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Z Petersburgu, d. 8  (20) moja.
J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i k l k a  X i ę ż x a  M a r j a -  

M i k o ł a j e w n a  raczy ła  p rzy b y ć  d. 4 m aja  z zag ra
n icy  do C arskiego Sioła,.

J b j  C e s a r s k  a W y s o k o ś ć  przepędziw szy  k ilk a  g o 
dzin  w Carskiem  Siele d la w idzenia  się z N a j j a ś 
n i e j s z ą  C e s a r z o w ą  A l e x a n d r a  F e d o r ó w n ą ,  N a j j a ś -  
n i e j s z e m i  . C e s a r z e m  i C e s a r z o w ą  oraz z rodziną  
C e s a r s k ą ,  ra c z y ła  udać  się o 10ćj w iećzór z C ar
skiego Sioła do sw ego pałacu  w S t. P e te rsb u rg u .

I ch C e s A r s k ib  W y s o k o ś c i e  X iążęta  R om anow scy 
S erg ju sz  i Je rzy  M axym iłjanow icze,X iąźęta  L eu ch - 
tć tlbergscy , tow arzyszy li sw ej dostojnej m atce .

—  I c h  C e s a r s k i e  W y s o k o ś c i e  W i e l c y  X i ą ż ę t a :  
K o n s t a n t y  K o n s t a n t y n o w i c z  i M i k o ł a j  M i c h a ł o 
w ic z  zaliczeni zosta li do kontro! le jb -g w ard ji ba- 
ta ljo n u  strze lcó w  ro d z in y  C e s a r s k i e j .

—  Z pow odu  p rzekonania  się o n iezbędności 
zm ienienia is tn ie jący ch  obecnie zasad  daw ania  
z zak ładów  k red y to w y ch  poz’y czek  na  d o b ra  osie
dlone, uloz’one zostały , za N ajw yższem  J e g o  Ce
s a r s k i e j  M o ś c i  zezw oleniem , now e co d o  ty ch  
pożyczek p rzepisy , zastosow ane n ie  do liczby  
dusz  pomienronych m ajątków , lecz do ilości g ru n - 
ló w  użytecznych . Ó bednie N a j j a ś n i e j s z y  C E s a r z  
na dn iu  16 kw ietn ia  r. b. N a j w y ż e j  rozkazać r a - ' 
czyi: Do zupełnego  ro z trząśn ien ia  n rzen isów  nn- 
wyz’szych, pożyczki z b an k u  pożyczkow ego, 'a ss  
depozy tow ych  i u rzęd ó w  opieki pow szechnej na 
m ajątk i osiedlone, ja k  niem niej w ydaw an ie  po
w tó rn y ch  na  też d o b ra ' pożyczek, m ają  b y c  z a 
w ieszone. . , . . ,

—  Jakko lw iek  p rzep isy  w  przedmiocie, sp rze 
daw ania av R ossji zagran icznych  obligów , ak ć ji 
i in n y ch  tym  podobnych  papierów  k red y to w y ch , 
niie są zbiorem p raw  objęte,; pomimo to atoli u z n a 
no m ożność p rzy jęc ia  za' zasadę, że w szy stk ie  za
graniczne pap ie ry  publiczne, t. j .  ohffgi lub  b ile ty , 
na'kW jrycli zanotow ano, iż n a leżą  do zag ran iczn e
go dłtjgu skarbow ego; m ogą kursow ać bez pęZe- 
sżk ó d y  w  Rossji; d ozw ala  s i ę  p r z e d s p rz e d a ż  ta -  
kdW ^ćh w  kan to rach  p ry w atn y ch , z p raw em  po
daw an ia  dó  W iadomości pub licznej nu tiierów  b ile 
tów  w y losów atrvV-b d la  mbÓrzCnia, z w yjątk iem

atoli p rom esów  w y d an y ch  p rzez osoby p ry w a tn e  
na  w szelk iego  rodza ju  obligi, a m ogących  dać  p o 
w ó d  do oszu k au stw a .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N aj jaŚ N IE  s z y  C e s a r z ,  m ianow ać raczy ł k a w a le 

rem  o rd e ru  Sej A n n y k l a s s y  1, je n e ra ł m ajo ra  
inżen jerów  k o rp u su  kom unikacji Kierbedź,  człon
ka g łów nego zarządu  kom unikacji i b udow li rz ą 
d o w ych .

— W d n iu  o n e g d a j s z y m  s z ta f e tą  z m ia s ta  Z a w ic l io -  
sta o d e b r a n o  w ia d o m o ś ć ,  iż tam ż e  w o d a  n a  rz e c e  W i
ś le ,  w  d  2 3  b. m. o g o d z in ie  8 ^  w w ie c z ó r  w z n ie s io n a  
d o  W y so k o śc i  s tó p  6 cali  3, d o  g o d z in y  8 ‘j  w i e c z o 
rem d p ia  n a s t ę p n e g o  d o  s t ó p - 9 n a d  z e r o  p o d n i o s ł a  się.

tóowespomlencja z Warszawy.
Dnia 27 maja 1859 r.

M aj i spacery , są  to dw ie rzeczy  w zajem nie tak  
oddzia ływ ające  na siebie, j a k  pieszczota m atk i n.a 
w eso łość dziecka, ja k  sam otność' na  w spom nie
nia, m iło ść 'n a  u sz lach e tn ien ie , a n au k a  n a  w y
k sz ta łcen ie  ezłow ieka. W  b rak u  fakcików  b ru k o 
w y ch  i wiacłoinostek, obierani sobie sp ace ry  za 
p rz e d m io t do dzisie jszej korrespondencji; p rzęd 

zę °wszystCTeh"z'tką tków  k ra ju , od' la t  n iepam ięt
n y ch , opiewają* nam  na  rozm aite  tony, w ycieczki, 
p tzćC iH dzki, przejażdżki w p ie rw szy ch  dn iach
w io s r tjb k tó rz y  ty le  kroć  ju ż  ra z y  dzielili się z n a 
m i'w rażen iam i doznanem i a v  czasie  p e reg ry n ac ji 
w ieczornych , g d y  lis'cie drzew  szem rzą jak o ś ci
chą  m odlitw ę, n a d  nam i d rżą  gw iazd prom ienie, 
a  w  dłoni naszej, d rży  d łoń  d rugiej osoby .....

Ależ p ielg rzym  brukow y, spraw ozdaw ca m iej
ski, (to  n ie  w ędrow iec o dgrzebu jący  daw ne pa
m iątki, aby  je  uczcić pokłonem  i w estchnieniem , 
ale n ieodrodne dziecko naszego^ w ieku , w zrosłe 
w  jed n ak ich  z w am i okolicznościach, k tó rem u o 
rzeczach  lekkich  w olno je s t  rozp raw iać  poważnie, 
a o poAYaźnyeh w spom inać lekko; jeg o  m yśl, ma 
k rąży ć  w sfe rze  codziennych  w ypadków , ożyw iać 
je  darem spostrzegacza, spajać  ogniw em  dow cipu

i w nioski z jeg o  b adań  w ynik łe , sk reślone  lekko  
i hum orystyczn ie , m ają  b y ć  ch łostą  m oralną (llat 
zasługu jących  na karę .

N ie spodziew ajcie się w ięc odem nie a td  w ie l
k ich  w spom nień, an i p ieśni na tch n io n e j, alb  có  
najw yżej, to jed n eg o  obrazku ,— bo w  obee ty lu 1 
w aru n k ó w , ch w y ta ją c  zuchw ale p ió ro  do ręk i1,-. 
m ogę b y ć  ty lk o ”, przew odnikiem  w aszym ; zosta^  
w iam  w ięc vvain sąd  o rzeczach , k tó re  zw ró cą  
uw agę n aszą  na siebie i mam przy jem ność  pOAvie- 
dzieć w am , źe je s te śm y  w ogrodzie Saskim  o g o 
dzinie 7ej po południu.

O gród  S ask i obszerny  i u rząd zo n y  z g uśtm a?  
a za le ty  te  p rzy zn a ją  m u n aw et cudzoziem cy;' 
cała  g łów na alea napełniona je s t  p łc ią  p iękną1** 
nadobną  od  końca do końca, w szy stk ie  ław k i s ą  
zajęte; sp ace ru jąc , co chw ila  po trzeba  usuw ać  się 
z drogi, oddychać  kurzem , k tó ry  pow sta je1 z c ią 
głego w achlow ania suk ien  roztoczonych  na  szero
kich kryno linach ; p o trzeb a  b y ć  pod s trażą ,roz
m aitych  spojrzeń , nie m ożna pozw olić sobie g ło 
śn iejszej rozm ow y, n ie m o ż n a  zam yślić się swo
bodnie bez zw rócen ia  na  siebie uwagi-. A jed ń ń k , 
oprócz g łów nej alei, są jeszcze  ulice  boczne, p o
siad a jące  ty le  m iejsca i cienia, że1 m ogłyby  k ilk a  
kroć liczn ie jszą  jiom ieścić pnbliezność i uąhrąn ió  
ty k a m y  bardzo  mało osób, m usi w ięc  b y ć  i  inna- 
p rzy czy n a  nie ty lk o  sam a ch ęć  ode tchn ięc ia  po
w ietrzem  świeżem , że w szy scy  schodzą  się do j e 
dnego ogniska, k tó rym  je s t  g łó w n a  alea.

P rzy czy n ą  tą  je s t  chęć p rzy jrzen ia  się ład n y m  
tw arzyczkom  ze strony-m ężczyzn , a sw rócen ia  Dai 
siebie uw agi ze s tro n y  kobiet.

P a n i e  nie zby t zam ożne n aw et, po całodzien
nym  upale i  z doju p rzyw dziew ają  najdroższe^ s u 
knie, córk i ich b iorą św iąteczne stro ik i, śc isk a ją  
fio-urki, u k ład a ją  u s ta  do uśm iechu, ja k  g d yby  
sz ły  szukać  zw ycięztw  a nie św ieżego pow ietrza; 
podług mnie, to  chybiony cel p rzechadzk i, bo d la  
n ieznajom ych, nie w arto  zadaw ać  sobie ty le  su - 
b jekcji i ponosić zby tecznych  kosztów  n a  stro je; 
znajom i zaś i bez tej n iepotrzebnej w y staw y  m e - ' 
dzą  co kto  w a rt i co kto może, a jeżeli w stydzili

KWESTARZ.
OBRAZEK WIEJSKI.

(Ciąg dalszy). 1

    ^  praw da, i je szcze  się dziedzic nagnie-
w& niewinnie i zam iast p o ża ło w a ć , 1° się je 
s z c z e  nam artwi biednćj sieroty po próżnicy.

  Oj p raw d a , praw da., — potw ierdziły
^  4w ie.dfugip i — JfflW  duć w.s/.yćlaeiuu pokój, 

  JOiojekóóhapeczki, k t o  by się

ta odtwżyl » « * « •« * * »  “ *.*> * « “ »*2534. «*.«*»“,,j,ra r ■ Tf*", ,
..vrionAai -a. »«!■>> —  p o t» w d 7 .,ły  s łu ch a . 

- « » * • » * «  się Marei- 
now a, -  ja  ta saw d y  do sw ego  p ro w a d a *  
że  ta najlepiej b ęd tie  „ w y c k o  o p o w tę fa ć c
D obrodziejow i, bo^choc me porat. 1 , ^

w % łac"ufbo‘‘ niebożątka »«■= 11 raatll»  ch l,ba  
sie zairubia od zm artwienia. .

'  t l  Ha! nic to nie w ad ti, k iedy o p o w .ed t, 
D ob rod ziejow i,to opow iedzieć.

ziec

I trzy id ące kobiety p o łą czy ły  sie z gro
m adka stojąca przed chałupą sołty sa. N a bo
k u  przy p łocie, cokolw iek  zdała  od drugich, 
•stał ju[ż n iem łody w łościan in  oparty p leca 
m i. i z pew nym  rodzajem jakby wstydu po- 
głądający kii ziemi. K am izelę na sobie m iał 
podartą, a* kilku natręt m iejscach k aw ałam i 
sukna i p łótna połataną. C zapka zn iszczona  
z  wytartym  barankiem , sp adała  mu na oczy , 
jedną-ręfee trzym ał w zanadrzu, a  z pod pa* 
chy "drugiej w yg lą d a ła  gęś ze  zw iązanem i 
sk rzyd łam i i; nogami. B y ł to W aw rzek, m a ł
żonek ow ej jednej z kobiet któreśm y w ro
zm ow ie poznali, o którego pijaństw ie i rozpu
szczeniu się tyle b y ło  rozpraw i narzekania. 
Jak ty lk o  mowo .przybyłe p o łą c zy ły  się  ze sto
jąca  przed chałupą so łty sa  grom adą, za ia z  
ro zp o czę ły  się w itan ia , ra W a w rzk o w a  pt z j -  
su n eła  s ię  do sw ego  m a łżo n k a  i z u w agą  i 
ciek a w o śc ią  przyglądając się trzym anej gęsi, 
o d ezw a ła  się  m iłosiernym  głosem :

—  A kajżeś ta w y m o lesto w a ł tę gąskę?
W aw rzek  nic na to nie od pow iedzia ł, ty lko  

p ostaw ił nogę n a  pięcie i z a c zą ł nią przekrę
ca ć  na ob ie strony.

— N o, s ły sz a łe ś , —  juz głośniej za p y ta ła

W aw rzk ow a, —  czy ta uszów  nie masz? kaj
żeś w ym olestow ał?

  Hm, m ruknął W aw rzek  i p lecam i
zw racając się do m ałżonki, m ó w ił prędkim  
g łosem  jakby z ni.eeierpliwośei, — już ta  za- 
w dy jeden taki babski interes, kaj i kaj.

No, sły sza łeś?  — p yta ła  na now o m a ł
żonka, —  W aw rzek  odrzeknijże przecie, prze
cież ją tego nie w y w o d zę ze z łeg o  pom y
ślenia. ,

Ino z babskiej c iek aw ości, —  odrzek ł
W aw rzek drw iąco. — Oj! jedne judy te -k o 
biety, zaw dy w szystką  chcą w ied zićć , n aw et  
co cz łek  w e śn ie robi.

— A bójże się Bogą, a  utem perujże się  
przecie! —  głosem  lek k iego  karcenia prze
m ów iła  kobieta, -  tyła ludzi s t o i  a jernh k łó 
cenie na język  w chodzi. P rzeciec ja 
co tu W ywodzę, to nie z nieprzyjazi i,
7, przychylności, j»k p oczciw a )  ,
d bać powinna o prace s w e g o  ch:topi» .  .Ho,,  od  
kogo żeś to gąskę wym olestow ał? bo to n a
borg, na p ożyczkę. »  V ™  '»»"». « - •

- 1  Od G ajdosa, -  od rzek ł W aw rzek , —
a  czy s ło n a  czy nie s łon a , niech c ię  o to g ło 
wa nie boli, bo to moje ręce odrobią za  n ią, 
a nie twoje.



by się tow arzyszyć publicznie damie skromnie j 
ubranej, widać z’e nie są prawdziwym i przyja- 
ciołmi.

W ina tutaj spoczyw a w miłości i' zaślepieniu  
matek, które sądząc z’e córki ich są najpiękniej- 
szem i, starają się jeszcze  wdzięki te podnieść za 
pomocą stroju, w  nadziei ze może jak mówią: 
zw rócą  na siebie uwagę kogoś lepszego,  zapomi
nając z’e ubranie czyste i gustowne, nie zaś koszto
w ne i w yszukane, najwięcej przyozdabia dziewicę; 
ze znajom ości z ulicy i z ogrodu nie zawsze dla 
panien na dobre w ychodą, bo dobrze potrzeba 
znać człowieka i długo zwracać na niego baczną 
uw agę, zanim los dziecka matka odw aży się mu 
p ow ierzyć, jeżeli nie chce doznać zawodu.

Drugieiń miejscem przechadzek W arszawian, 
je s t  ogród botaniczny, oddalony od  środka mia
sta , a zatem dogodny tylko d la tych, którzy po
siadają sw oje ekwipaże.

R izkład ulic w ogrodzie botanicznym, dla o- 
sób  nie lubiących być ciągle na widoku jest da
leko dogodniejszy; massa kwiatów zapach w yd a
je  bardzo przyjemny, kurzu prawie nic ma wcale, 
a w uliczkach małych rozmaity m ających k ieru
nek od strony Łazienek można napotkać nie raz 
panienki dorosłe, biegające zcałąsw obodą i w o a 
lem  znaczeniu korzystające z powietrza św ieżego  
i pogody. .

Przechadzki zamiejskie, ranne szczególniej, są  
więcej ożyw ione, ale w tym roku nie były  tak 
liczne jak w latach daw nych Czerniaków i S a 
ska  K ępa, miewają jeszcze znaczną ilość gości, 
w  dni świąteczne; B ielany zakipią calem życiem  
dopiero za kilka tygodni, a w tedy zrobim o nich 
wzm iankę osobną.

Słow em , na w szystkich przechadzkach naszych  
m iejskich, widzim y że W arszawianie, (w yłączając 
k lassę  niższą, która zapewne Kroniki nie czytuje , 
zadają sobie więcej przymusu, robią więcej przy
k rości —  niż spacer może sprawić im przyje 
inności.

C zytelnicy odpow iedzą mi na to, że w  m ieśeie- 
Lnaczej być nie może, że na w si ty lko, w śród pól 
i lasów , gdy oderw iem y się zupełnie od świata, 
oz?,-s ir)- ąń 1 Ć z a l e j j m e  na dnie ser- 
szych , nie przerywany żadnym hałasem, a oko 
sp oczyw a na jasnym  niebios lazurze, lub zatapia 
się  w  nieprzejrzanej gęstw inie drzew niebotycz
n ych , czujem y dopiero prawdziwą przyjem ność 
przechadzki, że w tedy duch nasz targając w ęzły  
łączące go z ziemią, jak  aeronauta wzbija się w  
górę na skrzydłach m yśli i dąży do sw ojego źró
dła,^— że godzien zazdrości los obyw ateli, którzy  
mają ty le przyjem ności za oknami sw ojego  
dworku.

Ale pom yślny i o tern, że jak  powiedział filozof 
ziemi Lubelskiej: „gdy m yśl dobrego gospodarza, 
obyw atela utrudzi się, krążąc przez dzień cały  
w  granicach tego, co stanowi głów ną podstaw ę  
jego  materjalnego b y t u — a potem oko jego sp o 
cznie na polach i łanach, częstokroć zamiast po
w abów  natury, widzi tylko szkody zrządzone

— A to z dobrego namiastku, —  nieco 
w zdychając przem ówiła W awrzkowa, — bo 
to i nieśli we, i nie m ałe, i ładno się chowają.

—  O! nie m ówiłem , że już jej żal, oj! judy 
setne te baby —  z drwiącym śmiechem od 
rzek ł W aw rzek ,— jak mnie ta ciekaw ość nie 
w ziena pytać się o twoją kurę, co ją ta dusisz 
pod pachą...

— To, na ofiarę Panu Bogu, żeby Bóg mi
łosierny...

— To i ja także przyniosłem na ofiarę Pa
nu Bogu, przecie nie na zjedzenie...

— To tćż moje dziecko, ja przeciw temu 
nic nie mówię. .

—  0 ! jak to teraz folguje w gadce!— ho, ho, 
każda baba, to ma pięć zm ysłów  a szósty  
wykręt.

— Ej! bajbugOjbajbugo, nie z żadnego w y 
kręcania ja tak gadam, boć wiem że żałow ać  
nie wypada tego, co człek  robi dla Boga, ino 
ot tak, bom se przypomniała, że w doma nie 
roa ani garstki mąki, ani krzyny kaszy, ino 
ziemniaki, i pom yślałam  se, że trzebaby k o
niecznie uprosić gdzie na odrobek choć ze 
ewiarte żyta, bo bez chleba przy robocie to 
trudno, a tu robota, to nie...

przez w ieśniaków  lub sąsiadów , korzyści które l i 
t r a  e ił, ziemię której nie obsiał, łąki których nie sko
sił, i w zdycha na łonie piękności swej w ioski" a 
nie zazdroszcząc naszej wiejskiej braci starajmy 
się więcej o rzeczyw istość, niż pozory, pozbądźm y  
się próżności, a będzie nam z tein dogodniej i sw o
bodniej. •

WIADOMOŚĆ I ZAfiKAXK’ZXK.
A N  G L J  A.

Londyn 21 maja. Zasługuje na uwagę ta okoli
czności, iż pomimo ośw iadczenia J. K. M. o neu
tralności, w icie osób, nawet w Anglji|nie dowierza 
rzeczyw istości zamiarów rządu. I tak na posiedze
niu „Court and Common Council" odbytem  w czo
raj w  lokalu urzędowym  w Guidhall, uchwalono 
adress do J. K. M. o utrzymaniu najściślejszej n e
utralności.

G łówni m ów cy svidocznie odnosili sw e zarzuty 
do podejrzanego stanowiska obecnego gabinetu.
I tak n p .  znajdujemy następny u s t ę p  w m owie p o 
wiedzianej przy tej sposobności: Zebranie nasze 
ma prawo oznajmić, iż odrzuca dyplom ację, m ie
szającą się do spraw cudzych, iż nie chce ani s ły 
szeć o bezpotrzebnych zawikłaniacb, ani o niewła
ściw ych manifestacjach, m ogących obudzić za
zdrość innych mocarstw" a wyrażenia te hucznemi 
okryto oklaski.

Ostatnie wyrażenia ściągały się w idocznie do 
nadzw yczajnych demonstracji na morzu Sródzie- 
mnem w Liwurno i Genuy.

N iew iadom o, czy w ierzyć twierdzeniu Mornig  
A d ver t ise rs ,  że dyw izję flo tty  angielskiej posłano 
do portu G enueńskiego, to jednak pewna, iż podo
bna manifestacja, jeżeli miała miejsce, potrafi obu
dzić zazdrość mocarstw. M orning A dver t iser  je st  
dziennikiem często dobrze poinformowany. W czo
rajsze posiedzenie odznaczało się sym patją dla 
sprawy włoskiej.

Na wielkim m eetyngu w London Taverne, k tó
remu przew odniczył lord Mayor, uchw alono tak
że adress <lo lorda Derby na korzyść n ieinter
wencji.

D aily  News  ogłasza dzisiaj, że w szystkie donie- 
—• • . f - J ~ I r i i - h  skłonno

ściach rządu torysow skiego.
Zapewniają po klubach, że ministrowie ukażą 

się przed parlamentem z czołem śmiałem, że przy
biorą ton zuchw ały i dumny, m ówiąc o niebez
pieczeństw ach, któremi w edle ich zdania zagrożo
ną jest Europa i przechwalać się będą usiłowania- 
niami jakie łożyli dla bezpieczeństwa Anglji. W sze  
lako oby tylko przed otwarciem parlamentu nie 
zaszło nic, coby się stało czynem  dokonaym, gdyż  
w  takim razie Anglja skom prom itow ana,niepręd
ko się podźwignie. (Le Nord.)

—  Tutejszo. K orrespondencja  powszechna  w na
stępujący sposób streszcza artykuły ogłoszone  
wczoraj w głów niejszych  dziennikach londyńskich:

„Jak zwrotki w szystkich  m onotonnych śp ie
w ów , artykuły M orning Heralda  powtarzają za
w sze na końcu też same słowa: „Jeszcze raz mó-

— No, cicho ruoje dziecko, — już łago
dnym tonem przerwał W awrzek,— niech ino 
Bóg miłosierny da zdrowie, to wszyćko bę
dzie. Cicho, cicho, bo jakby kto głupi usły
szał, to by m yślał, że nie z ochoty robiewa  
ofiarę Panu Bogu. A przy woli Boskiej, to ta
ka jedna gęś i kura nic nie znaczą. Nie bój 
się moje dziecko, jeszcze zapracujewa, aby 
ino Bóg miłosierny dał zdrowie człow iekow i 
i w ytrw ałość, do tego co się zarzekłem.... i 
jakby mu nie miłe było wspomnienie, zm ar
szczył czoło , i trzasnąwszy ręką i g łow ą, za
czął się bawić gałązkam i chrustu w płocie. 
W awrzkow a serdecznie westchnęła, i także 
umilkła.

Tym czasem  ca ła  gromada wyczekujących  
w łościan, już się dow iedziała od przybyłych  
kobiet, o zmartwieniu Basi, i gdy jedni w ro
zmowie ubolewali nad bezpowrotną stratą ja 
ka dotknęła ubogą dzie.. uchę, drudzy z przy
krą tą wieścią poszli do mieszkania sołtysa. 
Gdy więc tak radzą ze współczuciem, nad 
bolesnym wypadkiem Basi, a W awrzkowie 
dumają zapewne także dosyć frasobliwie, 
w tem od sieni drzwi się otworzyły i w yszedł 
niemi sołtys, a za nim z workami na ręku 
drugi włościanin.

wirny, że potrzeba te rzeczy pozostaw ić w ręku tych  
co je  wywołali, i że wstrzym ać się powinniśm y od  
w szrlkich p r z e d  w s t ę p u  ych projektów i mięszania 
się w tę spraw ę.“

Dalej dziennik torysow ski tak wyjaśnia, jak poj
muje to wstrzym anie się: „Bezużytecznem  byłoby  
zaprzeczać tego faktu, że N iem cy ożyw ione są w iel
ką i ciągłą chęcią w ystąpienia do walki. Działają  
one pod wrażeniem myśli, że obecna walka we 
W łoszech , je s t  tylko powtórzeniem sm utnego dra
matu odegranego przed pół-wiekiera. Ruch ten  
objął publiczność na jrozmaitszych odcieni niemiec
kich, które n igdy jeszcze nie okazały podobnej 
jednom yślności.

Lud i rząd pruski zapominają daw nych uraz 
przeciwko Austrji i uzbrajają się. Małe kw estje  
nikną w obec w ielkiego zadania utrzymania nie
zaw isłości Niem iec, i przeszkodzenia temu co Niem 
cy nazywają nienasyconą francuzką chęcią zdo
byczy  i ciiivaiy. Dopóki jednak ten entuzjazm  
i stanow czość postanow ień będą się ograniczały  
w Niem czech na stanowisku zaczepnem i opiekuń- 
czem, nie możemy m ówić głośno o tem porusze
niu. Obawiać się tylko należy, żeby Niem cy w na
dziei ograniczenia się na niedopuszczaniu najścia 
obcego^ nie postaw iły się w fałszyw ej pozycji. T on  
dzienników  całych Niem iec, wyrażenia użyte w iz
bach pruskich i ożyw ienie pow szechne ludu, nie 
są zadow olnione z tego stanow iska, i obstają za 
bezzwłocznein wypow iedzeniem  w ojny Francji.

Inne dzieniki nie zawierają nic godnego uwagi, 
Times zwraca uwagę, że w ojny dzisiejsze są niz- 
szemi od starożytnych, ponieważ wartość żołnie
rza się zmniejsza. D aily  News przedstawia plan 
uderzenia na gabinet po otworzeniu parlamentu. 
Podług tego dziennika, kwestja reformy, która by
ła przyczyną rozwiązania izb, powinna być p o 
dniesioną natychm iast przez opozycją. Morning  
Post  w ystępuje dalej przeciw postanowieniom  
rządu w przedmiocie transportów przeznaczonych  
do armji włoskiej, m ianowicie też dla Francji."

(Independance Belge.)
F R A N C J A .

P a r y ż  22 maja. W  obec n ieżyczliw ej, a co w ię
cej stronniczej postawy przyjęte j przez lorda Mal
m esbury, oraz niepew ności ciągle wzrastającej, 
w jakiej się znajduje gabinet torysow ski, stano
w isko lorda Cowley staje się dość trudnem. P o- 
mijając to w szystko co mówią, możemy zapewnić, 
że ostatnia podróż jego do Londynu, miała na c e 
lu  żądanie od m inistrów wyjaśnienia. W  razie 
gdyby mu się nie powiodło, miał żądać dym issji. 
Lord M alm esbury zaś nalegał, aby pozostał, i u- 
praszał aby dalej w ysokie a użyteczne pełnił sw e  
obowiązki przynajmniej do tego czasu, aż stano
w isko gabinetu względem  przyszłego parlamentu 
stanowczo nie zostanie określone. O świadczenie 
się za neutralnością, niezbyt przychylnie zostało 
tu przyjęte. W  samej rzeczy neutralność zbrojna,  
nie je s t  rzeczyw istą neutralnością, i wyjaśnienia  
w tym  w zględzie są konieczne. Lord Malmesbury 
jak zapewniają, miał ich odm ówić, opierając się  
na tych że samych powodach, że niepew ne poło-

— No moi somsiedzi i somsiadki, — za 
brał g łos sołtys, — co kto przyniósł na ofia
rę dla Dobrodzieja, niech zsypie do worków, 
tylko pamiętaj.ta ziarna nie m ięszać i każde 
oddzielnie zsypujta.

Cała grondada w yruszyła za  sołtysem  ku 
stodole, na klepisku którój sta ł w asąg z a 
przężony w dwa tłuste mierzyny, i przy gw a
rze rozpoczęło się składanie ofiary. Nie d łu 
go w sieni pokaza ła  się nowa osoba. B ył to 
brat kwestarz Bernardyn z poblisk iego kla
sztoru, około pięćdziesięciu lat wieku, w yn io
słej postawy, z miłym i ujmującym wyrazem  
twarzy, tak że od razu jakoś lgnął do serca. 
Oczy pełne życia, św ieciły  dziwnym blas
kiem, zdając się do każdego przemawiać wia
rą, pokorą chrześcjańską i owym  wewnętrz
nym spokojem owera szczęściem , za  którem  
się w szyscy ubiegamy, w szyscy go pragnie
my, często szukając go po krętych i bocznych  
drogach gdzieś tam daleko, gdy tylko w nas 
sam ych, we własnej duszy i własneru sum ie
niu znaleźć go jedynie można. Za bratem 
kwestarzem w ysypał się rój m ałych dziecia
ków , boso, w koszulach, z gołem i główkam i 
dziew eczki tylko niektóre ubrane były w w iel! 
kie chustki swoich matek, które końcami spa .



stulecia, określono dość 
i teorji ten przedmiot, a

zenie gabinetu, nakazuje mu przed udzieleniem 
w yjaśnień co-do przyjętej przezeń polityki, ocze
kiwać na oświadczenie się w tym  względzie p a r
lamentu.

—  Czytamy w dzienniku Akbar: C/oiseur, m a
ły parowiec rządow y, który poprzednio w zatoce 
La M anche pelnil obowiązki, udał się na morze 
śródziemne, aby daw ał baczenie na połów korali 
przy brzegach algierskich. G dy się znajdow ał na 
wysokości G ibraltaru, spotkał dw a statki austrja- 
ckie obładowane węglem. C roi s tu r  opanował je  i 
ze zdobyczą w płynął do portu Orariskiego.

(Le N ord)
— Oświadczenie rządu angielskiego, opiewają

ce, iz' węgiel przy dzisiejszym  stanie rzeczy uw a
lanym  być moz’e w wielu razach  jakokontrabanda 
wojenna, zupełnie się tu  nie podobało. W ynika 
z tąd  bowiem, iż skoro Anglja wychodzi z swej ne
utralności, to rząd angielski prawdopodobnie uw a
żać będzie węgiel za kontrabandę, a nadto w ygła
sza tym sposobem pdjęcie o kontrabandzie, cał
kiem przeciwne pojęciom całej Europy.

Uważano bowiem dotąd zwykle, iż nie należy 
zaliczać do kontrabandy ani środków  żywności, 
ani tak zwanej pośredniej amunicji, k tóre wyma
gają poprzedniego przerobienia, zanim użytemi byc 
by mogły jako  środki wojenne, a przeto tylko 
przedm ioty bezpośredniego użytku za kontraban
dę uważauemi być-winuy.

P rzy  końcu zeszłej 
dokładnie w praktyce 
w warunkach służących za podstaw ę tak zwanej 
drugiej zbrojnej neutralności z r. l80t), wyliczono 
no 20 artykułów ,uw ażających się za bezpośrednią 
amunicję wojenną. Paryzka konferencja, nie po- 
m iarkowała się zapewne w określeniu pojęcia kon
trabandy wojennej. (N. P. Z .)

P . R U S S Y.
Czytamy w Gazecie K otońskiej:
Usiłowania niektórych państw  niemieckich aże

by skłonić Związek do uchw alenia rozporządzeń 
wojennych a mianowicie do ustanowienia korpusu 
obserwacyjnego na granicach zachodnich, i przez 
to do przybrania stanow iska przeciwnego jego  u- 
sposobieniu czysto-odpornem  , oraz w plątania 
w wojnę zaczepną, utrudziły nadzwyczaj od kilku 
miesięcy zadanie P russ w Niemczech.

Celem nadania tym usiłowaniom przyzwoitego 
kierunku i usunięcia jednocześnie wszelkiego po
dejrzenia o patryotyzm ie polityki pruskiej, rząd 
nietylko iż sam pierwszy w nosił na sejmie aby 
przysposobiono środki obrony Związku, k tóre po 
w szystkie czasy były przedmiotem jego  szczegól
nych  starań, ale nadto postawił na stopie wojennej 
całą armję pruską, głównie w interessie Związku.

Ci którzy by nie pojmowali ile ten środek w kła
dający na P russy  tak ciężkie ofiary, ważnym je s t 
dla niepodległego i silnego stanowiska, jakie Niem
cy wraz z Prussam i w obecnem groźnem przesile
niu w E Ur0pie zająć są powołane, ci, k tórzyby po 
tern jeszcze nie widzieli jasno  ostatecznego celu, 
założonego 80j,ie przez prawdziwie niemiecką po
l i t y k  Prusa, nowinnibv d la rozproszenia wszyśt-

kich sw ych wątpliwości przypomnieć sobie o św ia d -1 wdopodobnie byłaby  w Niemczech w iększa je
czepia rządu robione sejmowi, manifestacje tak j dność polityczna i moźnaby się spodiewać iż na
oczywiste i jednom yślne samegoż sejmu, a nako 
niec tak  w yraźne i znaczące słowa Jego Kr. W ys.
Xięcia R ejenta przy zamknięciu posiedzeń.

Opierając się po całych miesiącach o ile tylko 
było można naciskow i n iektórych m ałych państw  
niemieckich, które chciały pociągnąć P ru ssy  do 
działań jednocześnie przeciwnych interessow i N ie
miec i Austrji, czyniąc wszystko dla utrzym ania 
jedności tak  potrzebnej w spólnej ojczyźnie, kiedy 
pomimo zabiegów i najusilniejszych zastrzeżeń, j e 
den z rządów  południowo-niem ieckich koniecznie 
uparł się przy wniosku w ystaw ienia korpusu ob
serw acyjnego. którego potrzeby nic nie uspraw ie
dliwiało, rządowi pruskiem u pozostała tylko d ro 
ga protestow ania jak  najenergiczniej przeciwko 
podobnem u wnioskowi.

W szelkie inne postępowanie nic dałoby się b y 
ło pogodzić ani z prawami, ani z obowiązkami 
P russ w obliczu Związku, ani z wyraźnemi ich o- 
świadazeniami w obec E uropy, ani nadew szystko 
z ich godnością i stanowiskiem pierwszo-rzędnego 
m ocarstwa.

— Bund  z zwykłą w erw ą i naturalnym  ro zsąd 
kiem. szydzi z udanego postrachu południow ych 
Niemiec w przedmiocie napadu francuzkiego i po
daje prawdziwe onego pobudki:

Skądże to południowe Niemcy lękają się tego _ _ _ _ . . . .
straszydła bliskiego wtargnięcia wojsk napoleon- agentów, a ci podali jeszcze wyjaśnienia zamia-

fiając °d głowy aż do stanu, robiły młode to 
pokolenie śmiesznie poważnemi figurkami.— 
Każde z oich trzymało w ręku mały obrazek 
z  jakim świętym, i tuląc się do habitu, w gzach, 
figlach i W'-tajeranem popychaniu, z gwarem 
postępowało za ojcem duchownym. Miły i 
serdeczny był to widok patrzyć na wesołość 
i szczęście małych tych ptaszków wiejskich, 
to tćż uśmiech zadowolenia igrał na ustach 
b ra ta  fcwestarza, i chociaż postępując zwolna, 
m u s i a ł  prawie z każdym krokiem usuwać 
z drogi zastępujących mu dzieciaków, żeby 
którego nie potrącił lub me przewrócił, ale 
nie niecierpliwi* 8‘§ * zawsze z jedną mówił 
dobrocią:

  Wojtuś na bok, na bok Jasiu, Jadwisiu
podnieś spódniczki, bo ją przystępujesz i mo
żesz się przewrócić, W* siu swawolnico nie 
popychaj Marysi i t. P-

Jak tylko d o s z e d ł  do stodoły, gdzie grom a
da  w ieśn iak ó w  zajęta była  zsypywaniem 
zboża na kwestę, uchy li ł  z n a  wpół łysej gło- 
wy kaptura, i p o w i t a ł  p rzy to m n y ch  zwykłem, 
słowami:

— Niech będzie pochwalony Jezus Chry 
StUB.

przyszłość w spraw ach Związku Niemieckiego, Da 
n ja albo Hollandja, albo mały kraik liess ji, nie 
m iałyby tylu głosów na zgromadzeniu Związko- 
wem ile Prussy; i gdyby szło o nadanie praw Niem
com i powzięcie postanowień organicznych d la  
Związku, państwa Lippe i Iteuss, połączone z W al- 
deckiem nie mogłyby już  górować nad Prussam i, 
a naw et nad Prussam i połączoneini z A ustrją, gdy
by kraje Szwarcburskie chciały zjednoczyć swe 
głosy z głosami państw  Lippe i Reuss.

T e  szczególniejsze następstw a opłakanego roz
działu na tyle m ałych państw , zniknęłyby w dniu, 
w którym by takow e nie mogły się już  opierać na 
Austrji, celem odepchnięcia wszelkich ulepszeń o 
ich bycie. Co do państw nieco większych ja k  W ir- 
teinberg, Baw arja i t. p., silna organizacja Zw iąz
kowa odebrały im wszelką ważność jakiej posia
danie w siebie wmawiają.

Oto rozwiązanie zagadki, oto przyczyna tego 
gwałtownego zapału na południu Niemiec, pobu
dzonego przez w szystkie stronnictw a reakcyjne 
m ałych państw  niemieckich. (Le Nord.)

B erlin  24 m aja. Gdy Anglja rozpow szechniła 
znane ozięble i udaw ane okólniki, nastąpiły ze 
strony P russ zapytania do L ondynu o pow ód ta- 

! kow ych, i okazało się, iż rzeczone okólniki zawie
ra ły  po większej części instrukcje dla angielskich

skich? T e  Niemcy południowe, k tóre niegdyś s łu 
żyły Napoleonowi Imu, posyłały mu swe wojska 
i dopomagały do pokonania P ru ss , okazują dziś 
swojemi postracham i, iż w razie napadu N apoleon 
znalazłby przed sobą oprócz potężnegooręża P russ 
jeszcze i arm ję prawie równie silną w szystkich 
państw  niemieckich połączonych. Dziś na połu
dniu Niemiec, zupełnie różne od owego czasu, od 
roku 1805 panuje uczucie, uczucie takiej so lidar
ności niemieckiej, iż reakcja stara  się właśnie obłą- 
kać je  na sw oją korzyść.

D la czegóż P ru ssy  nie okazują tego samego nie
pokoju? Rozmaite są  ku temu pobudki, które 
w tych kilku słow ach dadzą się określić:

G dyby A ustrja by ła osłabioną stanowczo w tej 
walce, szala koniecznie przechyliłaby się na ko 
rzyść P russ. Dualizm panujący  w Niemczech, 
W którym  każdy rozsądny człowiek widzi nieprze
partą  zaporę przeciw  ukonstytuow aniu się N ie
miec kiedykolw iek w wielkie samodzielne państwo, 
dualizm ten zniknąłby wówczas prawie zupełnie. 
To nam właśnie tłómaczy sposób, w ja k i zaw ią
zują się stronnictw a.

P ru ssy  protestanckie, (jedyne państw o w Niem
czech m ogące im dać wielką przyszłość politycz
ną, w razie, gdyby się nie zamieniły w rzeczpospo
litą  związkową) idące na czele Niemiec , to myśl 
przyprow adzająca ultram ontanistów  do rozpaczy.

P russy  wieikiem mocarstwem, bez tradycyjnej 
przewagi Austrji, je s t  to najwyższy szczyt udrę
czenia dla drobnych xiążąt niemieckich, a nade- 
wsz ystko, dla tych z pomiędzy nich, którzy gw ał
tem chcą być wielkiemi lnd źm i^^^cn (^a^ C M )ra-

rów rządu  angielskiego. Z tąd też wynikły sprze
czności w tlómaczeniu ow ych oświadczeń.

Jak wiadomo F rancja nie proponow ała P ru s- 
som neutralności. Z okoliczności wszakże po b u 
dzonej przez F rancją kwestji praw a morskiego, 
objaw iły P russy , iż nie mogą zobowiązywać się 
do jakiej bądź neutralności i czynienia jakich bądź 
pod  tym względem oświadczeń. (Netie Pr. Z tg .J  

W Ł O C H Y .
— W szystkie korrespondencje włoskie rozwo

dzą się o nowych próbach z arm atam i francuzkie- 
mi; rezultatem  ich pod  Casale, było zniszczenie 
budowli zajętej przez A ustrjaków , a odległej na 
2,600 m etrów . Oto kilka szczegółów  o donośności 
tych armat, przeznaczouych, ja k  utrzym uje kor- 
respondent wojskowy, do sprawienia skutku, k tó 
rego się A ustrjacy wcale nie spodziew ają. W e
dług dośw iadczeń czynionych we Francji, dosię
gały one w odległości 1,500 m etrów  celu, nie 
większego od popiersia ludzkiego i przebijały mu- 
ry , k tóre ze zw yczajnych dział kule zaledwio po
rysow ały. Dodać jeszcze winniśmy, ze nowe a r
maty, będące tem dla teraźniejszej artylerji, czem 
karabiny Delvignego d la zwykłej broni ręcznej, 
używ ają kul stożkowych, k tóre m ają ogromne 
szerzyć zniszczenie tak w szeregach nieprzyjaciel
skich, jak  i w fortyfikacjach.

—  C onstilu tionnel zamieszcza następną kor- 
respondencję z Casale i z A lessandrji, jako  w yda
tnie m alującą obecny stan  i usposobienie um y
słów w Sardynji:

i) N a pół mili w około V alenzy domy są p u 
ste, drzw i i okna pozabijane, ani ziarna w śpi-

— Na wieki w ieków  amen, odpowie
dziano gwarem i w szyscy  rzucili się w niskich 
ukłonach do nóg brata  kwestarza, a  matki 
do dzieciaków, poprawiając ubrania, obcie- 
rając buzie zawalane i ła jąc  za naprzykrzanie 
się Dobrodziejowi.

Po chwili wspólnej rozmowy, wystąpił na 
środek sołtys, za nim dwóch gospodarzy, i 
ze zdjętemi czapkami kłaniając się co słowo 
mówił:

— No Boga chwalić, czemeśwa mogli, z te- 
gośwa Dobrodziejowi zrobili ofiarę, i chociaż 
nie mówiewa tego z żadnego chwalenia się, 
ale ta  włożyło się na furę dwa korce jęczmie
nia, dwa żyta, 'korzec pszenicy, ćwiartkę 
grochu, a  kapusty i ziemniaków to za wolą 
Boską sami do klasztoru przywieziewa. — 
Niech ta wszystko będzie na  chwałę Boską i 
na zdrowie dobrodziejom od nas cbudziaków, 
a  po później to się ta  jeszcze zepchnie z jak ą  
korczynę owsa, sieczki, siana, słomy, aby ino 
Bóg wszechmogący zachował nas przy zdro
wiu, i bronił chudobę naszą od jakiego w y
padku. A teraz niech Dobrodzićj jedzie z Bo
giem, i nie zabacza o nas grzesznym ludowi- 
nie, bo chociaż ta u nas wszyćko po prostac

ku, ale bez żadnego zakrywania jak  możewa 
tak Boga chwalewa.

I ca ła  gromada, młodzi, starzy, kobiety, 
mężczyźni, dzieci, jednym wieńcem otoczyli 
braciszka, aby w niskim pokłonie pożegnać 
go na drogę, i w błogosławieństwie sługi k o 
ścioła, odebrać zapewnienie łaski Boga, z a 
równo potrzebnej bogaczowi jak  i biednemu 
pachołkowi wioski. Tym czasem gdy się tak 
wszystko chjdiło do nóg braciszka, on ze zło- 
żonemi jak do modlitwy rękoma wznosząc o- 
czy ku niebu, mówił głosem wzruszonym:

— Bóg wam zapłać moje dzieci za w aszą 
życzliwość, niech Bóg wszechmogący zlewa 
na was wszystkie dobrodziejstwa, niech broni 
wasz dobytek od pomoru, chroni pola od 
szkody, stodoły i domy od ognia, was sa
mych i wasze dzieci niech obdarza zdrowiem 
i ła ską  swa, abyście miłując się jak  iacia, 
w zgodzie chrześcjańskiój, w poczciwej pracy, 
w wypełnianiu przepisów kosco ta ,  juz na 
ziemi skarbili sobie n i e b o  które Bog w przy. 
szlem życiu dla wiernych slug swych przy- 
gotował-

(D a lszy  c ią g  nastąp i.)



chlem i. Najsm utniejszy wszakże przedstawiaj? 
widok? pyszne drzewa, które uledz musiały pod j 
siekierą szasserów . B yły to powiększej części 5 
morwy, których każdy liść w przemyśle jedw a- j 
hmczyrn ma swą w artość1 dla upraw iaczy. 'I za i 
trzydzieści la t strat<y te nie w ynagrodzą się, ale | 
za miesiąc — odpowiada wieśniak — W łochy bę- i 
dą wolne. Chłop tutejszy jest to filozof, jak  o tein j 
mieliśmy sposobność przekonać się w ostatnich 
czasach', gdy w ysyłał swyelt synów do wojska.

Jutro , to jest dnia 20, rozpoczyna się pobór re 
krutów  z k 1 assy i 838>rokii; powołanych jest 18 
ty sięcy lu d zi. Otóż’ zdaje się, ze i połowa ich nie 
stanie, gdv ź juz’ oni sami od daw na do szeregów  
w ojskowych zaciągnęli się. Najmłodsi stawili się 
tym czasem , ab y  wziąć udział w sypaniu szańcówi- 
Tym  sposobem rząd  ręce w szystkich ma do sw o
je j dyspozycji,

Z resztą powołanie 18,OnO1 nie je s t zbyt uciążliwe 
dla ludności wiejskiej; pobór inógl być dokonany 
zeszłej jesieni na mocy istniejących przepisów. 
A dm inistracja wojskowa ma zamiar dla zajiehiie- 
nia próżni k tórą wojna sprawi, nakazać nowy po
bór, który zapewne w sierpniu, idbo tez’ w zw y
kłym czasie, to jest w październiku nastąpi.

W róciw szy d o  A lessandrji dn ia-20 b. in.—cz y 
tam y dalej w tej korrespondencji—  dowiedzieli
śmy się, że Cesarz opuścił to miasto, udając się 
do Tórtony i Pontecurone. W Tortonie w ładze 
miejscowe wyszły. do  stacji kolei żelaznej, aby po
wołać Jego Ces. Mość. Syndyk tego miasta miał 
m owę do Cesarza, w której mu w ystiw ił w sil
nych wyrazach wszystki e gwałty popełnione przed 
miesiącem pr/ez A ustrjaków  w tem mieście. Koiw 
cz?Cj syndyk dziękow ał Cesarzowi za pomoc, k tó 
rą  niesie Francja Piemontowi* i ośw iadczył, iż lu 
dność sardyńsko- pula żądzą odw etu na A ustrja
kach,

Jego Ces. Mość przejeżdżał po ulicach miasta 
Wpośród radosnych powitalnych okrzyków, po
między którem u i Wyrazy: Vendetta! Vendetta! 
słyszeć się dały. A są one w ustach każdego Włęe- 
dial, mianowicie za postępowanie A iłstrjaków 
w NbVarze, M ortarze i V ereellii gdzie rabowali 
ddmy, gwałcili kobiety i m ęczyli'dzieei. S tra ty  
poniesione przez mieszkańców, mają być ogromne, 
gdyż do nieb policzyć należy dobrowolne zalauie 
w odą okolic przyległych Veroelli,1 przez' puszcze" 
nić sżluz zasiewy w szystkie poszły w niwecz i na 
kilka la t przynajm niej' k ra jn a  nędzę skazany".

TortOrta,-pomimo- zapewnień Austrjaków,• ź.O 
szanować będzie własność; obłożona została kon
trybucją, kpóra ją  zrujnowała. Radość też z a u j-  
ńzńhiem m undurów fjńneuzkieh była niesłychana 
i daleko większa niżeli w Genui lub Turyhić. /

—  Piszą z Parm y {md dniem 14 b. irt.t
W  tych dniach przeniesiony został do Placen- 

cji jenerał Benedeck, raniony w udo dnia 8 b. m. 
pod-Casale. Amputacja okazała-się1 potrzebną. Po 
am putacji w krótce um arł. Wihdoinóśe ta  je ś l 
stw ierdzoną. (/> Kord.)

T e  I e y  r  a  m y.
P a  r y  z  24 m a j  u (z rana). Monitor ogłasza 

następującą depeszę, datow aną z A lessandrji dnia 
23 wieczorem: W czoraj Cesarz znajdow ał się na 
mszy w kościele katedralnym ; odbiera wszędzie 
dowody sym patji nafiodu. Zdrowie Cesarza je s t 
w. wy bornym stanie.

Monitor tu ryńsk i ogłasza raport: jen er eła Forey 
o potyczce pod Casteggio i Montebello. Liczba za
bitych i ranionych Francuzów, oznaczona w nim 
je s t przez przybliżeni na GOO— 70U, a siły au- 
strjackie obliczone na 15 — ! 8,000. Jeżeli można 
■wierzyć podaniom jeńców , liczba nieprzyjaciela 
miała'- być jeszcze znaczniejszą.

Druga depesza z Liwurno pod da tą  23 brzmi 
ją k  następuje: Xiąże Napoleon przybył tu  i został 
p rzy ję ty  z radosnetoi okrzykami. M iasto zostało 
uilluminowane. • *9,n c580WilSt

P  a r y  i  25 m a j  a. Monitor zawiera' następu
ją c y  telegram  z Alessandrji pod dniem-24 b. m.

R a n n y c h ,  pod Montebello odesłano do Alessan
drji, austrjackich zaś jeńców  do Genui, zkąd do 
Mąpsyiji przetransportow ani będą.

X iąźe Napoleon w ydał w Liwurno proklamację 
w której mówi, źe jego  posłannictwo wyłącznie 
jest m il i ta rne  i wcale do organizacji mieszać się 
nie będzie. Przypom ina słowa- cesarza, k tóry  ty l
ko wyswobodzenia Italji pragnie.

B e r  n 23 m u j  a. T rzydziesto  tysięczny k o r
pus austijacki ma być zebranym  w V oralbergu.

O ddział Garibaldiego z Arona przeszedł do Se-

sto Calende.
B e r n  25 m a j  a. Działania Garybaldiego już 

poruszenia w Lom bard ji w yw ołały. Sztab dywizji 
szw ajcarskiej pułkownika Boutems do Iuigano zo
stał przeniesiony, dokąd i w ojska pośpieszą.

L o n d  y  n 24 m  a j  a. M orning Herald  dono
si o w ysianiu pełnomocnika angielskiego do Nea
polu.

L o n d  y  n 25 m a  j  a. Czarnogórey przez 
zerwanie d ru tu  telegraficznego, przerw ali s to su n 
ki telegraficzne pomiędzy Raguzą i Cattaro,

h o n d  y  n 25 ni a j  a. Lord M alm esbury o- 
zndjmił właścicielom okrętów, że Toskanja je s t u- 
wftźaną jako strona wojująca.

Z pewnego dowiadujemy się źródła, źe Francja 
i Anglja mają przyw rócić stosunki z Neapolem, 
(teraz po śmierci króla! i źe Anglję tamże repre
zentować będzie Jam es Hudson. *

W i e d e ń 24 m a j  a. Baron H ubner został 
wysłanym  do Neapolu w szczególnej missjif,

D r e z n o 25 m a j  a (w południe). Dziś Jego 
Kr. Mość' otworzył posiedzenia sejmowe. K ról 
wspomniawszy w przód o środkach finansowych, 
wyrzekł między inneini rzeczami, że ma to prze
konanie; iż nieustannie podnosić głos należy; gdzie 
tego .wymaga jego i Niemiec całych zasadnicze 
prawo', i wreszcie je s t  przekonany, źe cały naród 
saski ten sposób myślenia podziela. Jeśli ma n a
stąpićW alka w słusznej sprawie, to  niew ątpliw ą 
ma, nadzieję, źe Bóg Saxonję i Całe Niemcy w spie
rać będzie.

T u r y  n 24 m a j  a. B uletyń urzędowy dono
si, że nieprzyjaciel' zrobił bezskuteczny rekone
sans do BorgO i Vercelli; jed ćh  z oficerów pułku 
G rubera moratyezyk, został w zięty do niewoli.

Garibaldi p rzeszedł Szczęśliwie Ticino i zabrał1 
w ielu jeńców  na terrytorjum  ąustrjackiem  b l i s k o ,  
granicy.

M a d r  y  t 22 m a j a .  R żąd cofnął upow a
żnienie dane zebraniom mającym na celu w spie
ranie W łochów pragnących pow rócić do swego 
kraju, ponieważ przypisyw ano tem u pozwoleniu 
charakter zaczepny przeciwko Austrji i przeciw ny 
pojęciu ścisłej neutralności.

(Sch leb  Ż e i t ,  V. P. Z., Le Nord i  Indep . Bel.)

JLileralura Perjodycstna.
K orrespondent paryzki Gapety W arszaw skie j 

zdaje spraw ę z najnowszej opery M eyebęęra Le 
pardon, de Pio er nul.

P au  W . B. w Gazecie C odziennej starał się 
także coś powiedzieć o rzeczach naszych i  nie ny- 
szych , to je s t  o postępie na drodze przemysłowej, 
franouzkich romansach, angielskich m achinach, 
niemieckie, filozofji* polskiej niewy trwałoś pi i t. d.

Kur je r  radby, żeby tacy muzycy jak  D obrzyń
ski, Moniuszko, Kolberg i Nowakowski, talentami 
swojeini wsparli usiłowania rześkiego krakow iaka 
W ojtka, k tóry  w w ędrów ce po rozlicznych bawa- 
rjach  z kom panją muzyków, odbiera huczne brawa 
za zbyteczną rubaszność w mowie, mogącą zgor
szyć, W edług.Kurjeree, .. ppawdziwego m azura lub 
krakowiaka. Niezręczniej napisanej reklam y nie 
czytaliśm y dotąd w Kur jerze . —  Ktoś podpisany 
czterem a gwiazdkami utyskuje, źe za żart niesto
sow ny z niewłaściwego wyrażenia się innej osoby, 
zapłacił 15 groszy. Biedaczek!...

W  Warschauer Z c itu n g  oprócz wiadomości 
handlowych i dalszego ciąguiartykułu o soli, czy
tam y początek sprawozdania o w ystaw ie krajow ej 
sztuk pięknych.

B O I I B S  K K  1 1  A.
Xięgarnia S- C R 3 E L B R A N 0 A  przy ulicy Miódowefj, 

N r 4 96, odebrała następujące nowe dzieła: „Pańs tw u  
odosobnione w stosunku, do  rolnictwa i ekonomji sp o 
łecznej {der isolirte Sfaat in Beziehung auf Lundwirt-  
śćhaft, u.nd’ National dkonoińie!. Dzieło oryginalnie w j ę 
zyku niemieckim przez Henryka v. Thiinęn napisane, 
rs. 1. kop. 80. , ,Polska w pieśn-W z xięgi pierwszej 
Lech, przez Deotymę, kop. 90. ,,Dvvóeh rodzonych 
b r a c i / ‘ powieść przez Bibjaunę Mpraczewską rs. 2.

(Nr. 178.— X)

Nra 3, i  i 5 IŁ ata loyu  d s ie ł  p o lsk ic h ,
mianowicie obejmujące w sobie: Teologję, Prawo, R ob 
nictwo i przemysł, Romanse i powieści, Poezje, Dzie
ła historyczne, Nauko we we wszystkich gałęziach, Dzie
ła  medyczne, Xiążki do nabożeństwa, Dykcjonarze 
w różnych jeżykach znajdujących się w xięgarni Ale
xandra Nowoleckjego, opuściły prassę drukarską i o- 
sobom życzącym takowe posiadać, udzielają się bez
płatnie. ___________ (Ner <77.— 1.)

1 D yrekcja  g łów na  Towarzystwa kredytowego  
ziem skiego .—  W rozwinięciu przepisu art. ł P ra 
wa o Tow arzystw ie kredytowem  ziemskiein z d.
8-(20) kwietnia 1853 r. k tóre stanowi: „iż udziela
nie pożyczek w L istach  zastaw nych 3go okresu,., 
rozpocząć się może z d- 20 kwietnia (1 maja) 1853; 
skończyć się zaś ma z d. 18 (30) czerwca l 8óf) r ,“  
oraz w dalszym  ciągu obwieszczenia swego z d.
8 (20) września 1858, r. w 'G azecie Rządowej ’ NFaó 
216, 222 i 228, zaś w Gazecie W arszaw skiej N ra  ' 
261, 266 i 272 ógłosżoriegó,; Ijy rekcja główna po-‘‘ 
nownie ostrzega infereśsentów) ktÓTZybv ź id ubro -' 
dziejstw  stow arzyszenia kredytowego, ziemskiego 
korzystać jeszcze ząmierża.łi, aby akta przystąp ie
nia do tegoż T ow arzystw a W Właściwćch xięgach. 
w ieczystych tak wcześnie 'żeźnawać pośpieszyli i 
w yciągi takow ych z YĆykażami h y poteixkiiemi, 
ostrzeżenie co do żądanej pożyczki '2go .okresu 
obejmującemi, oraz inneini potrzębnemi kóm pjet- 
nemi dowodami dyrekcji szczegółowej złożyć po
starali s ię , iżby , decyzja stanowczaówzgiędólnj 
pr/.yznania tej pożyczki, n iety lko przez dyrekcję 
sźczegółóWą i dyrekcję główną, ale naw et'na od
wołanie się w przypadku odmownym przez feoinitet' 
Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego przed rz e 
czonym terminem prekluzyjuyin t. j. najdalej-w d: 
18 (30) fczerw-ca r. b. Yvydaną być mogła.—-Prezes, 
rzeczyw isty radca stahu B ia łoskórski. — Pisarz* 
assesor kollegjalny B rzozow ski.

Zarząd Warszawskiego Ober - Policmajstra. —  
W zyw a niniejszem p. Michała Worobiew, dymis; 
porucznika, tudzież p Józefa tłołubiczko, metra mu 
zy ki, poddanego pruskiego, ażeby w interesach wła<- 
snych zgłosili się do zarządu policji, lub obecna 
swe zamieszkanie wskazali.—Nra 13,627 i 19,39li

Bada szczegółowa opiekuńcza szpitala Dzieciątka 
JEZU S .— Na rzecz wychowariców instytutu Dzie
ciątka J fzcs: Fihpą Wojtas, Macieja Ługowskiego, 
Piotra Szymańskiego i Jana Raszewskiego, zosta
ły  złożone przez nieznajome osoby dobroczynne 
i następąie wniesione do kasy oszczędności, ofiar, 
ry, na które książeczki z tajże kasy pozyskane, w 
depozycie tutejszego instytutu znajduj.? się. W y-, 
mienieni powyżej chłopcy, podejściu pe)nuletpoścz 
i wyjściu zpod opieki instytutu, z,obecnego po
bytu swego nie są wiadomi. Takowych,• przeto wy- 
cbowańców instytutu, rada szczegqlowa: wzyyya 
po raz trzeci i ostatni, aby, z dowodami,pochodzeń 
nia swego, po odbiór książeczek kasy oszczędno
ści na złożone dla nich wnioski stawili się w kan- 
celarji szpitala Dzieciątka J ezur najdalej w ciągu 
jednego roku. licząc od dpia 20 września (2 p?ź^ 
dzieruika) 1858 roku, tojest od  daty pierwszego o-, 
głoszenia, po upływie bowiem tego terminu. ponuo- 
niono ksiąźec/.ki zostaną na rzecz innych sierot 
\vvchowańców tegoż instytutu przekazane.—Gpie- 
kun prezydujący, radzea stanu Pętkotoski.

W  gubernji Wołyńskiej w powiecie Notvogrod W o- 
łyńskieui,  o werst c / te ry  <>d miasta Korca blisko szos- 
se, we wsi Wielkiej De raźny, jest do sprzedania s ( i ? -  
d o r a i s y l r a b ś k i ć j  c z y j e j  h r w l ,  przez
znawców i amatorów wysoką cenione, po Sej pamięci 
Adamie Sawickim pozostałe, w. któ iym  liczy się: O -
g r ó w  s l a d i i y c l i s z h i k  ł F j i l a c z j r s f a n o -  
w i j i y c l i  2 4 1  n i ł o d z i o r z y  r ó ż n e j  s z t u k
1 i t ,  wszystkie są maści szpakowatej. (N r  l 7 ł . — 3-)
 Z _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ —  z  _

PRZYJECHALI DO WARSZAWY.
Beńtfeówski Józóf- ob. z Lublińa nr 62.5-.— Domański 

W ładysław  ob. z Miechowa nr 634 — Giórski Konstan
ty oh. z Tułotmoa nr 6 tó .  —  Kołakowski Józefłoby* 
z.Studzieńęa nr  58,4.— Lesiewski Antoni ob. z Muqhniq 
nr  5Ś0. —  Okęćki Leopold ob. z Zegrźyna nr 584. —  
Xiądz Rosiński Antoni kanimik z Osmohna nr 586. —  
ZymirskPJózef!ob. z Klełiowa nr 684, —* Lubomirsk* 
Cecylja xięźąa z,Krakowa nr 124,5. — Mycielski 
sław hrabia z Pozn.aqia nr  6 2 ą , — Pawłow.sfi j  
W ik to r  prób osz z Krakowa nr  t 3 t 4 . — W e n d o r fB ro 
nisław ob. z Krakowa nr 625.

W YJECHALI Z W ARSZAW Y."
Brzeski W ładysław oby. dp Kącika. — Danisze

wski Wacław ob. do Winiąc. —  Kogaowicki Z y g ^ u a t  
kapitan do Kijowa.—  Miszewskj Jan ob. ;do K-da^gha. 
Podczaski Felix ob. do Bukowie. — lo ło c z k o  Jan oby. 
i Tołoczko Aotooi ob. do G rodna .— Florkiewiez Ma
gdalena ob. do Krakowa.—  Skarżyński Bronisław oby 
do Poznania. _______________

TEATR W IELKI. Jutro: Don Juan.
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Szlachectwo

duszy . ____________________
W Drukarni J. Cn°Ta — Wolno drukować — Warszawa dnia 16 (28) Maja 1859 r. — Starszy Cenzor, t . Sobieszczanski.


